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Załoga jednego z działów Huty „Ostro- 
wiec'* dla uczczenia 34 rocznicy Rewo- 
lucji Październikowej zobowiązała się 
skrócić czas remontu maszyn w dziale 
© 14 dni dając tym samym dodatkową 
produkcję wartości 900.000 zł. 
Na zdjęciu: Rynniarz — przodownik pra- 
cy, Feliks Świderski wykonujący 138% 
planu oczyszczą rynnę ściekową stali, 


są 


| 
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Gnieźnieńskie Zakłady Garbarskie, jedne 
€ największych W Polsce, swej są 
obecnie, wyiącznię na garbowanie mięk- 
kich skór świńskich, 
Na zdjęciu: Przodująca pracownica 
kończalni, Kazimiera Purczyńska, 


Załoga Państwowej Fabryki Związków 
Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego 
W Mościcach w odpowiedzi na apel ro- 
botników FSO zobowiązała się urucho- 
mić na siedem miesięcy przed termi- 
nem, dodatkową produkcję, co przy” 
sporzy wartość wyrażającą się sumą 
14,152,320 złotych. 
Na zdjęciu: Brygadzista elektryk Wil- 
helm  Brezdeń i elektromonter Antoni 
Kornaus włączają stację niskiego napię- 
cia nowej rozdzielni elektrowni, Bryga- 
da elektryka Brezdenia wykonuje 
150% planu, 


Pomyślne wykonanie 
planu na lll kwartał 


w Rumunii 


BUKARESZT — Główny Urząd | 
Statystyczny przy Radzie Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludowej opu 
blikował komunikat o wynikach wy 
konania państwowego planu rozwo- 
ju gospodarki narodowej w III 
kwartale 1951 r. 

Komunikat podkreśla, że kwartal- 
ny plan produkcii przemysłowej wy 
Kkonany został w 100.5 proc. Global- 
na produkcja przemysłu rumuńskie- 
go wzrosła w III kwartale br. o 26 
proc. w porównaniu z III kwart. 
ub. r. | 


Jesienna sesja Sejmu — otwarta 


Doniosłe ustawy I dekrety 


uchwalone przez parlament ludowy 


WARSZAWA. 97 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R.P. w 
dniu 30 października 1951 r. otworzył marszałek Kowalski. Na po- 
siedzenie przybyli członkowie Rządu z premierem Józefem Cyran- 


kiewiczem na czele. 


Po załatwieniu formalności wstępnych, Izba uczciła chwilą ciszy 
pamięć zmarłych posłów na Sejm Ustawodawczy: Adama Drąga 


(ZSL) oraz Aleksandra Kowalskiego (PZPR), 
poświęcił krótkie wspomnienia pośmiertne. 


W pierwszym punkcie porządku 
dziennego Sejm uchwalił jednomyśl- 
nie ustawę o ratyfikacji umowy o 
współpracy kulturalnej między 
Rzeczpospolitą Polską a Chińską Re 
publiką Ludową. 

Następnie, po ratyfikowaniu kon- 
wencji sanitarno - weterynaryjnej z 
Bułgarią, Izba rozpatrzyła projekt 


ustawy o Polskiej Akademii Nauk. | 


Referując projekt usta wy, poseł Sta- 
nisław Mazur (PZPR) omówił cele i 
zadania PAN. Po obszernej dysku- 
Akademii 


sji ustawa o Polskiej 
Nauk została uchwalona jedno- 
myślnie. 


Z kolei poseł Krygier (PZPR) zło- 
żył sprawozdanie komisji finansowo- 
skarbowej o dekrecie Rządu RP z 
dnia 18 czerwca 1951 r. o rozpisaniu 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski. 

W głosowaniu dekret został przez 
Sejm jednomyślnie zatwierdzony. 


Po przerwie obiadowej poseł Gór- 
ny (PZPR) zreferował sprowandanie 
komisji finansowo — skarbowej o de 
krecie Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z dnia 18 czerwca 1951 roku 
o zmianie ustawy o obowiązku spo- 
łecznego oszczędzania. 

Sejm zatwierdził dekret jednomyśl 


e 

Poseł Teofil Pszczółkowski (ZSL) 
złożył sprawozdamie komisji finan- 
sowo=skarbowej © dekrecie Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 30 
czerwca 1951 r. o podatku grunto- 
wym. Mówca podkreślił, że dekret 
uwzględnia zmiany, spowodowane 
nieustannym gospodarczym rozwo- 
jem wsi. Sejm, przychylając się do 
wniosków sprawozdawczych, jedno- 
myślnie zatwierdził dekret. 

Z kolei Sejm zatwierdził dekrety: 
o likwidacji depozytów, zastawów, 
weksli itd, złożonych przed dniem 
9 maja 1945 r., o obowiązkach służ- 
bowych pracowników Ministerstwa 
Kolei, o utworzeniu komitetu do 
spraw radiofonii, „Polskie Radio“, o 
organizacji władz w dziedzinie ko- 
munikacji, o umowach wydawni- 
czych w dziedzinie literackiej oraz 
o nazwach Akademii Wojskowo-Po- 
litycznej i Wojskowej Akademii Tech 
nicznej. 

Poseł Pokrzywa (ZSL) zreferował 
sprawozdanie komisji Obrony Naro- 
dowej o dekrecie Rządu RP z dnia 
6 września 1951 roku, o szczególnych 
uprawnieniach i ulgach dlą żołnierzy 


którym matszałek 


kadrowej służby wojskowej i ich ro- 
dzin. 

Po obszernej dyskusji dekret zo- 
stał jednomyślnie zatwierdzony 
wśród oklasków całej Izby. 

Następnie Sejm zatwierdził jedno- 
myślnie dekrety: o obszarach szcze- 
gólnie ważnych dla obrony kraju, o 
zmianie przepisów kodeksu wojsko- 
p koka 


Zerań 
zwycięsko realizuje 


Czyn Październikowy 
Omen NY— | AA 1 W. AE A "PE YZ EP M 
WARSZAWA — Ostatnie mel 
dunki z terenu budowy Fabryki 
Samochodów Osobowych na Że- 
raniu donoszą o nowych sukce- 
sach załogi w realizacji zobowią 
zań, podjętych dla uczczenia 
wielkiej Rewolucji Październiko 
wej. 
W dniu 30 bin. ekipa  „Nió” 
stostalu' uruchomiła przed ter- | 
minem pierwszy kompresor. Ke- 
szta kompresorów, których mon 
taż również zakończono, urucho 
Wiedeń wita 
czołowych przedstawicieli 
a 
ruchu pokoju 
WIEDEŃ — Ludność Wiednia ocze 
kuje z niecierpliwością rozpoczęcia 
obrad Światowej Rady Pokoju. Do 
stolicy Austrii przybyli już liczni u- 
czestnicy sesji w tej liczbie delega- 
cje Związku Radzieckiego i Chin, 
serdecznie powitane przez ludzi pra 
cy. 
W przygotowaniach do sesji biorą 
aktywny udział przedstawiciele 
wszystkich warstw ludności: robotni 


miona zostanie w dn. 3! bm. 
Kompresory te tłoczyć będą po 

cy, urzędnicy, studenci i gospodynie 

domowe. 


wietrze, służące do uruchamia- 
nia urządzeń jstrzebnych przy 
produkcji samochodów. 

Równocześnie w dziale lakier 
ni kończy się montaż tzw. reflek 
torowej suszarki przeznaczonej 
do suszenia karoserii samocho- 
dów po pierwszym gruntowa- 
niu. 


HELSINKI — Obrońcy 
pokoju w Finlandii pro- 
wadzą aktywne przygo- 
towania do Kongresu Ob- 
rońców Pokoju krajów 
Europy północnej, który 
odbędzie się w końcu li- 


średnich. Uczestnicy de- 
monstracji nieśli transpa- 
renty, które wyrażały Soz 
lidarność i poparcie dla 
narodu egipskiego i wszy- 
stkich narodów 
nych, walczących o wol- 


Ludowej NRD w sprawie 
zwołania narady ogólno - 
niemieckiej, 


x * + 


BERLIN. Agencja ADN 
donosi, że w Duisburgu 
odbyla się poteżna mani- 
festacja pokojowa z u- 
działem 10 tysięcy osób. 

Uczestnicy manifestacji 
w jednomyślnie uchwa- 
lonej rezolucji stwierdza- 
ją, że jedynie drogą 
wspólnej narady ze swy- 
mi braćmi z Niemieckiej 
Republiki  Demokratycz- 
nej zapewnią pokój swe- 
mu narodowi. 


nuciska- 


stopada b.r. w Sztokhol- ność, niezałeżność 1 o 
mie, pokój na całym świecie. * o" 

Liczne organizacje zwią * x * NOWY JORK. — Prawi- 
zkowe i spółdzielcze, BERLIN. Zarząd głów- cowe kierownictwo związ- 
przedsiębiorstwa i insty- ny liberalno- demokraty- kowe idąc na rękę wia- 
ucje oraz lokalne komi- cznej partii Niemiec — dzom, czyni obecnie pró- 


tety obrońców pokoju po- 
stanowiły wysłać na Kon 


(LPD) na posiedzeniu od- 
bytym 27 bm, 


by zlikwidowania strajku 


uchwalił dokerów, który trwa od 


zres swych  przedstaw!- rezolucję, w której wzy- 2 tygodni, 

nieli. wa wszystkie postępowe, Przedłużanie się straj- 
+ k m demokratyczne sity w ku w porcie nowojor- 

MOSKWA. — Agencja Niemczech Zachodnich, skim doprowadziło do 

Tass donosi, że we wto- aby w poczucin odpowie- wściekłości prasę wiel- 


rek odbyła się w Tehera- 
nie wielotysięczna demon 
stracja studentów uniwer- 
sytetu oraz uczniów szkół 


w Bonn 


fzialności za 
zażądały od Bundestagu 
niezwłocznego 
przyjęcia propozycji Izby 


losy kraju kokapitałistyczną, która 
prowadzi coraz ostrzejszą 
nagonkę przeciwko straj. 


kującym. 


| 


wego postępowania karnego, o pracy 
i szkoleniu młodocianych w zakła- 
dach pracy oraz o zniesieniu obo- 
wiązku ubezpieczania od wypadków 
drobnych producentów rolnych i ich 
rodzin. 

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego pos. Kita (ZSL) złożył 
sprawozdania komisji prawniczej i 
regulaminowej o wniosku ministra 
Bezpieczeństwa Publicznego w spra- 
wie udzielenia przez Sejm Ustawo- 
dawczy zezwolenia na przeprowądze 
nie postępowania karnego przeciw 
posłowi Władysławowi Kowalikowi 
oraz o wniosku generalnego proku- 
ratora RP w sprawie udzielenia 
przez Sejm Ustawodawczy zezwole- 
nia na przeprowadzenie postępowa- 
nia karnego przeciwko posłowi Jó- 
zefowi Putkowi. 

Pos. Władysław Kowalik stoi pod 
zarzutem współpracy z hitlerowskim 
okupantem i współudziału w doko- 
nywaniu morderstw na ludności cy- 
wilnej. Na pośle Józefie Putku cią- 
ą zarzuty popełnienia nadużyć pie- 
niężnych. 

Sejm w głosowaniu przychylił się 
do obu wniosków. 

Na tym porządek dzienny został 
wyczerpany. 

Marszałek Sejmu Ustawodawcze- 
go — Kowalski zamknął posiedze- 
nie, wyznaczając następne na go- 
dzinę 9 rano, dnia 31 października 
1951 roku. - - ; zę 
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Wykonać plan 
skupu ziemniaków 
przemysłowych 


Codzienne meldunki z całego kraju 
świadczą, iż akcja skupu ziemniaków 
jadalnych przebiega coraz sprawniej, 
Już 6 województw wykonało plan 
sprzedaży ziemniaków jadalnych. Masy 
małorolnych i średniorolnych chłopów 
zrozumiały więc swój obywatelski obo. 
wiązek należytego zaopatrzenia klasy 
robotniczej w ziemniaki. 


Jest rzeczą jasną, że w pierwszym 
okresie akcji skupu ziemniaków Partia 
i Rząd położyły największy nacisk na 
skup ziemniaków jadalnych, chcąc zaa 
bezpieczyć szybkie, sprawne i przed 
okresem mrozów zaopatrzenie ludności 
miast i ośrodków przemysłowych. 


Obecnie, bez uszczerbku oczywiście 
dla prowadzonej w dalszym ciągu akcji 
skupu ziemniaków jadalnych, staje zda 
danie równie sprawnego przeprowadze. 
| nia skupu ziemniaków przemysłowych, 
fa więc gatunków niższych niż jadalne, 
Sprawa ta staje się szczególnie aktuale 
na już od 1 listopada, 


Jak wynika z dotychczasowych dga 
nych, w sprzedaży ziemniaków przes 
mysłowych przodują województwa: 
łódzkie, lubelskie, koszalińskie i war. 
szawskie. Są jednak i takie, w których 


z 
z 


akcja nie przebiega należycie, które 
wyraźnie się opóźniają. Są to wojeą 
wództwa: bydgoskie, opolskie, szcze. 


cińskie i poznańskie. 


Aktyw wiejski i aparat skupu powi. 
nien uświadomić pracującemu chłopa 
istwu jakie znaczenie posisda produkzja 
i przemysłu ziemniaczanego dla naszej 
{gospodarki narodowej. Jednym z naj. 
ważniejszyci. produktów, jaki otrzymu. 
jemy ziemniaków jest _ krochmal, 
Ziemniaki przemysłowe w postaci płata 
ków ziemniaczanych lub też jako wyw 
cierka ziemniaczana — służą jako tucz 
dla trzody. Bardzo ważnym produktem 
z ziemniaków jest spirytus, przede 
wszystkim dla celów przemysłowych i 
lekarskich. 


W ubiegłych latach, kiedy ziemniaki 
obrodziły bardzo dobrze į podaż była 
wielka, przemysł płacił stałe, opłacalne ce 
ny, nie dopuszczając do ich obniżki, dzię 
ki temu chłopi nie ponieśli żadnych strat. 
Wówczas Państwo Ludowe w trosce o 
wieś zapewniło chłopu odbiór wszelkich 
nadwyżek ziemniaków. Dziś chłopi mu. 
szą spełnić obowiązek wobec państua. 


apięta sytuacja w Egipcie 


Rośnie opór ludu 


przeciw zakusom imperialistów 


TEL AVIV. — Prasa egipska do- 
nosi, że sytuacja w strefie Kanału 
Sueskiego staje się coraz bardziej 
napięta. 

W poniedziałek zanotowano wzmo 
żoną aktywność wojsk. angielskich 
na lotnisku w Faidzie. Na lotnisku 
wylądowaio wiele nowych bombow 
ców. Przybyły również znaczne po- 
siłki brytyjskie w pełnym rynsztun- 
ku bojowym, Według informacji 
dziennika „Al Ahram“, oddziały te 
przybyły z Somali, Adenu i Basty 
(Irak). Dziennik podaje również, że 
Anglicy zakończyli budowę nowego 
lotniska w Faidzie, 

Jak donosi prasa, oddziały egip- 
skiego „korpusu wyzwolenia" zor- 
ganizowane przez ludność, rozpo- 
częły już swą działalność w strefie 
Kanału Sueskiego, wystawiając po- 
sterunki na wszystkich drogach, 
wiodących do angielskich obozów 
wojennych, w szczególności zaś na 
drodze łączącej miasto Zagazig z 
Ismailią. 

PARYŻ. — Jak podaje agencja 
AFP, szereg partii politycznych w 
Sudanie utworzyło front narodowy, 
który walczyć będzie o wypędzenie 
Anglików z kraju oraz o połączenie 


Sudanu z Egiptem. Front narodo- | 


wy zamierza utworzyć w większych 


Tiłowska banda 


„ coraz bardziej 


iaszyzuje Jugosławię 
BUKARESZT. — Organ  jugosło- 


wiańskich emigrantów rewolucyjnych 
„Pod sztandarem internacjonalizmu" 
podaje, że banda titowska- przygoto- 
wuje się do zniesienia w najbliższym 
czasie rad narodowych j zastąpienia 
ich  „samorządami”, ustanawianymi 
przez władze centralne. 

Te pociągnięcia titowskie — pod- 
kreśla czasopismo — są bezpośred- 
nim wynikiem przywrócenia kapitali- 
zmu w Jugosławii i wyrazem całko- 
witej faszyzacji kraju, è 


miastach Sudanu specjalne komite- 
ty działania oraz wysłać swych 
przedstawicieli do Paryża na sesję 
ONZ w celu przedstawienia postu- 
latów ludności Sudanu. 


Międzynarodowa 


konferencja gospodarcza 


zbierze sie w 1952 r. 


KOPENHAGA, — W dniach 27 i 
28 października w Kopenhadze od- 
było się posiedzenie Komitetu Przy- 
gotowawczego w sprawie zwołania 
Międzynarodowej Konferencji Gospo- 
darczej. 

W wyniku posiedzenia Komitet 
Przygotowawczy ogłosił na konferen- 
cji prasowej komunikat, w którym 
stwierdza, że Konferencja Gospodar- 
cza odbędzie się w Moskwie od 3 do 
10 kwietnia 1952 r, i w pracach jej 
weźmie udział od 400 do 450 osób. 


Wzrasta liczba 
podpisów 


pod Apelem Pokoju 


PRAGA. — Sekretariat Światowej Ra- 
|dy Pokoju ogłosił komunikat w którym 
| podkreśla, że czwarta część ludności ku- 
li ziemskiej podpisała Apel Światowej 
Rady Pokoju w sprawie zawarcia Pak- 


Í 


tu Pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. 
Według niekompletnych jeszcze da- 


nych, do dnia 15 października br. ze- 
brano w niektórych krajach następujące 
ilości podpisów: 

Albania — 865.885, Belgia — 387.500, 


Pen — 1.423,825, Bułgaria — 5.627.000, 


Chiny — 344.053.057, Czechosłowacja — 
9.020.522, Dania — 124.724, Egipt — 22.000, 
| Francja — 8.000.000, Niemcy — referen- 
dum ludowe przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec na rzecz Paktu Pokoju 
13.588.002, Wielka Brytania — 833.342, 


Węgry — 7.138.000, Indie — 1.200.000, Iran 
— 1.920.000; Włochy — 14.353.842, Janonią 

5.623.301, Korea — 7.047.821, Mongol- 
ska Republika Ludowa — 633.877, Polska 
— 18.053.000, Rumunia — 11.060.141, Hisz- 
pania — 350.000, Szwecja — 248.589, Syria 
— 205.000, Unia Południowo-Afrykańska 
— 5000, Związek Radziecki -- 96.723.946, 
Vietnam — 6.362.057. 


STR. 2. 
Przed 6 laty przynieśli nam wolność ? 


dziś pomagają rozbudować przemysł 


w, 
4 
T 


E 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Braterska przylaźń 


Radzieckie dostawy inwestycyjne ułatwiają nam | 
realizację wielkich obiektów Planu 6-letniego 


„Bez radzieckich dostaw inwesty- 
cyjnych niemożliwe byłoby przedsta 
wienie takiego projektu Planu 6-let 
niego, jaki obecnie Plenum przedsta- 
wiamy, to znaczy planu opartęgo o 
wielki program inwestycyjny“ (z prze 
mówień wicepremiera Minca na V 
Plenum KC PZPR), 


rzypomníałam sobie te słowa 

w czasie rozmowy z dyrekto- 

rem Iiotrkowskich Zakładów 
Przemysłu ełnianego. Opowiada- 
jąc o budowie tego wielkiego kombi- 
natu — jednej z wielu nówych, po- 
tężnych fabryk sześciolatki — powie- 
dział, bowiem, krótko: „Bez pomo- 
cy radzieckiej nie moglibyśmy urucho- 
mić kombinatu”, 

Byłam już przedtem w olbrzymiej 
hali produkcyjnej, wypełnionej maszy- 
nami, przez które przewijać się bę- 
dzie coraz cieńsze, coraz bardziej 
jedwabiste i przygotowane do dal- 
szej obróbki włókno, wyciągnięte z 
białych bel bawełny. Rozmawiałam z 
robotnikami, majsframi, inżynierami. 
I dowiedziałam się, że już za kilka 
dni — w rocznicę Rewolucji Pażdzier- 
nikowej — ruszy przędzalnia „Cien- 
ka", Jedna z pozycji Planu, okre- 
ślana w projekcie cyłrami'i rysunka- 
mi, stanie się wielką, produkującą 
przędzę fabryką. 

oprac 


Dokumentacja... Sprzęt i maszy- 


ny... Ludzie... wyliczył dyrektor 
trzy zasadnicze elementy pomocy ra- 
dzieckiej przy budowie zakładów. 
Mówią one wyraźnie o wszechstron- 
ności pomocy radzieckiej przy budo- 
wie kombinatu — jednej z czterdziestu 
fabryk sześciolatki, które z podobnej 
korzystają pomocy. Historia budowy 
zakładów uczy dobrze o znaczęniu i 
rozmiarze pomocy radzieckiej dla roz- 
budowy naszego przemysłu, 

W jednym z reportaży z Piotrkowa 
nazwano budujący się kombinat „fa- 
bryką przyszłości”, Rzeczywiście. 
Stoimy w jasnej, przestronnej hali, w 
której za kilka dni rozpocznie się 
produkcja. Specjalny system lamp 
jarzeniowych zapewnia światło nie- 
męczące oczy.  Wmontowane urzą- 
dzenia klimatyzacyjne dbać będą o 
stały dopływ powietrza świeżego, o 
należytej temperaturze i wilgotności. 
Na specjalny kolor pomalowane ścia- 
ny, cyklinowane podłogi — wszystko 
to składa się na warunki, w których 
prąca jest jak najmniej męcząca. 

Plany hali opracowane zostały w 
Związku Radzieckim. Radzieccy spe- 
cjaliści uwzględnili w nich wszystkie 
swe najcenniejsze doświadczenia so- 
cjalistycznej rozbudowy przemysłu. 

O znaczeniu sprzętu i maszyn, do- 
starczonych nam przez Związek Ra- 
dziecki, wystarczy powiedzieć, że 
hala, której budowa projektowana by- 
ła na rok, wykonana została, dzięki 


„Wieziemy zboże Państwu Ludowemu" 


W dniu 27 października br. chłopi z gromady Pęcherze, Brzozowo, Dzierzgówek, 
Kurki i Przedbory w gminie Dzierzgowo pow. Przasnysz w woj. warszawskim 
odstawili manifestacyjnie ponad 40 ton zboża do punktu skupu w Przasnyszu. 


zania finansowe wobec pa 


Na zdjęciu: Chłopi z gromad Dzierzgówka I Kurki w drodze na punkt skupu 
f w Przasnyszu. 


4 
Chłopi gminy Dzierzgowo odstawili już 116 proc. planu rocznego odstawy ziem- 
niaków, 70 proc. planu rocznego odstawy zboża i w 70 proc. spłacili zobowią- 4 


(CAF — fot. Baranowski) 


'stra na fachowe 


zaprojektowanemu w ZSRR kombaj- 
nowi betoniarskiemu, w ciągu 4 mie- 
sięcy, 

I wreszcie trzeci element pomocy 
radzieckiej przy budowie Piotrkow- 
skich Zakładów Przemysłu Bawełnia- 
nego — ludzie. Radzieccy inżyniero- 
wie przyjeżdżali tu już od dawna — 
jeszcze w początkach budowy. Dziś 
pracuje w Piotrkowie kilkudziesięciu 
specjalistów — inżynierów, majstrów, 
ślusarzy. Kierują montażem maszyn 
włókienniczych. 


I może tu, w pracy tych ludzi naj- 
wyraźniej widać, czym jest dla nas 
pomoc radziecka, Nie tylko jak 
wszechstronna, a przede wszystkim 
jaka, Poprzez pomoc radzieckich spe- 
cjalistów, poprzez ich stosunek do 
polskich robotników, majstrów, inży- 
nierów poznajemy braterską, nową 
treść pomocy — socjalistycznego na- 
rodu dla narodu budującego socja- 
lizm, 

R) „IŁ 

Stary majster, Stanislaw Staszew- 
ski z dzi, pracuje na maszynach 
włókienniczych 28 lat, Montował 
przędzalnie wspólnie z monterami nie- 
mieckimi, angielskimi — zaufanymi 
wysłannikami wielkich koncernów 
włókienniczych. W jego opowiada- 
niach o dzisiejszej pracy mimowoli 
wracają wspomnienia, To było w 1930 
roku... Młody jeszcze Staszewski 
zwrócił się do niemieckiego specjali- 
sty: „Jak przymocować głowice do 
selfaktora'. Tamten odburknął: „Co 
ci tłamaczyć i tak nie zrozumiesz”. 
W tej odpowiedzi zawarte było wiele 
— i zazdrosna chęć ukrycia posiada- 
nej wiedzy i tajemnic fabrycznych i 
pogarda do polskiego robotnika. 

A specjaliści radzieccy? Staszew- 
ski opowiada o inżynierze radziec- 
kim, który sam wyciąga starego maj- 
rozmowy, objaśnia 
specyficzne właściwości radzieckich 
maszyn, udziela rad na przyszłą pra- 
ég. r. że: é 

Wokół maszyn, obok radzieckich 
robotników, pracuje około 40 mło- 
dych chłopców — przed trzema mie- 
siącami jeszcze niewykwalifikowanych 
robotników. Oto Antek Stępień — 
jeszcze w maju płukał w gorącej wo- 
dzie naoliwione części maszyn. Star- 
szy monter radziecki skłonił go 
do wstąpienia do brygady mon- 
terów, Tłumaczył, wskazywał, uczył. 
Dziś Antek Stępień wie, że z chwilą 
rozpoczęcia produkcji zostaje w fa- 
bryce jako siła fachowa — smaro- 
wacz. Tak, jak smarowaczem będzie 
Tadeusz Ososiński, który w czerwcu 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki! ul. Przejazd 19, Wólczańska 37, 
Piotrkowska 225, Zgierska 146, Nowot- 
ki 12, Wojska Polskiego 56, Dąbrowskie- 
go 24b i Al. Kościuszki 48. 


nie umiał nawet nazwać części ma- 
szyny, a dziś; dzięki radzieckiemu bry- 
gadziście, komsomolcowi jest wykwa- 
lifikowanym robotnikiem, tak, jak 
ponad czterdziestu młodych, przyby- 
tych na budowę „ną zarobek” chłop- 
SoN, którzy zdobyli tu zawód i wie- 
zę. 

Dlaczego. specjaliści radzieccy z 
własnej woli, sami wyszukują ludzi? 
Dlaczego w każdej wolnej chwili wy- 
jaśniają i tłumaczą zasady pracy wy- 
kwalifikowanym robotnikom polskim? 
Dlaczego odrywają się chwilami od 
własnej pracy, by dopomóc montują- 
cej maszynę polskiej brygadzie? 

Chcemy, by ta wasza fabryka pra- 
cowała jak najlepiej, by przyniosła 
jak największą korzyść polskiej go- 
spodarce — mówi jeden z monterów 
radzieckich, 

To jeden z tych, którzy już po raz 
drugi są w Polsce, Jest bowiem w 
gronie specjalistów, kilku byłych żoł- 
nierzy Armii Czerwonej. Wtedy — 
przed sześciu laty, przynieśli Polsce 
wolność. Dziś przybył, by pomóc w 
fozbudowie naszego przemysłu. 


S. Grabowska. 


Akcja TWP 
w Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej 


Starannie przygotowany program 
imprez Towarzystwa Wiedzy Pow- 
szechnej w  „Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej" jest w 
pełni realizowany. Spośród 4.000 od- 
czytów i 300 prelekcji literackich o 
tematyce radzieckiej odbyły się już 
setki imprez w miastach, miastecz- 
kach, na wsiach, w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach. 


Wiele odczytów ilustrowanych jest 


filmem, przeźroczami i wykresami, 


które w popularnćj formie upfzy- 
stępniają dziesiątkom tysięcy słu- 
chaczy zrozumienie różnych dziedzin 
życia bratniego Związku Radzieckie- 
go. 

Sugestywność tych imprez jest nie 
zwykle duża, o czym świadczy oży- 
wiona dyskusja po odczytach, Ze 
specjalnie dobranych tematów, od- 
czytów TWP w „Miesiącu pogłębie- 
nia przyjaźni polsko-radzieckiej* cie 
szą się wielkim zainteresowaniem od 
czyty takie jak: „Wielkie budowle 
komunizmu“, „ZSRR — ostoją po- 
koju“, „Pomoc Związku Radzieckie- 
go w realizacji Planu Sześcioletnie- 
go“, „Współdziałanie nauki z produk 
cją w Związku Radzieckim“, „Postęp 
techniczny w rolnictwie ZSRR“, „Go 
spodarcza rywalizacja socjalizmu i 
kapitalizmu", „Sady Miczurina*, „Ma 
terialna i techniczna baza budowy 
komunizmu“. 


»JÕZEFINA“: Uprawnienia do ren 
ty mają osoby, które przepracowa- 
ły 200 tygodni składkowych, tj., któ 
re były ubezpieczone, Pani takich 
praw nie nabyła. Jedynie Wydział 
Pracy i Pomocy Społecznej (Piotr- 
kowska Nr 113) na podstawie wyni- 
ków kontroli, które potwierdzą, że 
znajduje się Pani istotnie bez środ- 
ków do życia i że nie jest Pani zdol 
na do pracy — może udzielić zapo- 
mogi. Starania należy poczynić za 
pośrednictwem Oddziału Pracy i Po 
mocy Społecznej Prezydium Rady 
Narodowej tej dzielnicy, na terenie 
której Pani zamieszkuje. 


* $ * 


M. J:- Wobec tego, że nie macie 
dzieci, a pożycie małżeńskie jest w 
stanie rozkładu — nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby wnieść sprawę do 
sądu o rozwód. Na podstawie przy- 
toczonych w nadesłanym nam liście 
danych sądzimy, że orzeczenie sądu 
będzie takie, jak sobie Pani tego 
życzy, tym bardziej, że w.chwili za- 
warcia małżeństwa była Pani nie- 
pełnoletnia, a mąż Pani ma obec- 
nie narzeczoną. 


. * = 


A. B. JACER Z ŁODZI: Podaje- 
my adresy poradni przeciwwenery= 
cznych: ul. Brzózki nr 81, Próchni- 
ka 11, Lubelska 7, Nowotki 23 i in. 
Radzimy nie zaniedbywać choroby 
i bezzwłocznie udać się do poradni. 


* * 
e 


J. BOCHEŃSKI: Konkurs filmo- 
wy i konkurs literacki — to dwa 
oddzielne konkursy i odpowiedzi na- 
leży nadsyłać w dwóch oddzielnych 
kopertach. 


FB] POLSKIE RADIO 


CZWARTEK, 1 LISTOPADA 


1110 Muzyka baletowa, 12,04 F. Liszt: 
Symfonia „Faust w wyk. orkiestry 
symfonicznej Radia Berlińskiejgo, 13.15 
„Nowoczesne oświetlenie" pog. 13.25 
Koncert orkiestry łódzkiej rozgłośni PR, 
14.00 Program lokalny 15.00 Utwory kom 
pozytorów francuskich, 1515 Audycja dla 
dzieci, 16.00 Wszechnica Fadiowa kurs I 
pt. „Położenie Polski, jej obszar i gra- 
nice", 16.20 FrUgram tówatny, 10.50 IdZEŹ 
Verdi: Uwertura do opery „Nieszpory 
sycylijskie" — płyty. 17.15 Koncert w 
wykonaniu orkiestry PR, 18.15 „„Rzeczy- 
wistość" — słuchowisko, 19.55 Liapunow: 
„Żelazowa Wola" — poemat symfonicz- 
ny, 20.10 Gra orkiestra bydgoskiej roz 
głośni PR, 21.30 Stanisław Moniuszko: 
„Sonety Krymskie', 22.15 Audycja lite- 
racka, 22.35 Fragmenty oper (płyty), 


23.20 Muzyka na dobranoc. 


Nowela konkursowa „Expressu” nr 6. 


D 


Muszę opowiedzieć o pewnym zdarzeniu, 
które mnie trochę zdziwiło, a miało miejs- 
ce wlaśnie wtedy, kiedy biegłem z okopu 
do okopu. 

Biegnę i nagle widzę: ktoś wyskoczył 
spod ziemi į schylony pędzi mi co sił na 
spotkanie. Co takiego? Cóż to za półgłó 
wek? Do siebie, oczywiście, nie stosowa- 
łem tego. Co za półgłówek biega pod takim 
ogniem wzdłuż przedniego skraju? Ba, to 
przecież Tołstunow... Zdaje mi się, że jesz- 
cze o nim nie mówiłem.. 

Na krótko przed bitwą przyszedł do 

. mnie i przedstawił się: 

— [Instruktor pułku do spraw propagan- 
dy, popracuję w waszym batalionie. 

Przyznam się, że spojrzałem na niego z 
niechęcią 

Nie, w powierzchowności ani w twarzy 
nie miał nic nieprzyjemnego. Był bardzo 
opanowany, zachowywał się Z godnością. 
Wyczuwało się w nim wojskowego. Od 
razu z pierwszej krótkiej rozmowy dowie: 
działem się, że Tołstunow służy Ww szere- 
gach armii już od dziesięciu lat, że rozpo- 
czął służbę jako szeregowiec. 

A jednak spojrzałem na niego z niechę- 
cią. 

Tołstunow został przydzielony do ba- 
talionu na nieokreślony czas. Jeżeli mam 
mówić prawdę, to przyznam się, że odczu- 


łem to jako pewne ograniczenie mojej 
władzy. 

Według regulaminu, Tołstunow nie ko- 
rzystał w batalionie z żadnych praw, nie 
był moim komisarzem (komisarzy w owym 
czasie bataliony nie miały), ale... zapozna- 
jąc się ze mną Tołstunow powiedział: 
„Skierował mnie do waszego batalionu ko- 
misarz pułku“. 

— Dobrze — pomyślałem sobie — idź 
i rób, co ci kazano. Zobaczymy, jak się bę- 
dziesz zachowywał podczas boju. 

I nagle — to spotkanie. 


— Dowódco batalionu! — Tołstunow 


zawsze nazywał mnie tak — Dowódco ba 


talionu, co tu robisz? Padnij! 

— Sam padnij! 

— Ano, padnę. 

Rzuciliśmy się obaj na ziemię. 

— Dowódco batalionu, co tu robisz? 

— A ty co robisz? 

— Jestem tu z urzędu... 

Jego piwne oczy śmiały się. Do diabła, 
czyżby się domyślał, co o nim sądzę? 

— Z urzędu? 

— A tak. Żołnierzowi weselej na sercu, 
kiedy człowiek zajrzy do niego, Myśli so- 
bie, że skoro dowódca przyszedł do niego, 
to znów nie jest tak strasznie... 

W pobliżu ¿wybuchł pocisk. Dowódca 


batalionu i instruktor do spraw propagan- 
dy przylgnęli do ziemi, starając się gdzie- 
kolwiek ukryć głowy. Uderzyła fala po- 
wietrzna. r 

Tołstunow podniósł głowę — twarz je- 
go zbladła. Powiedział poważnie: 

— No i masz, nie tak strasznie... Zby- 
tecznie biegasz tu, dowódco batalionu. 
Sami sobie damy z tym radę... No bywaj... 
Zapoznaliśmy się wreszcie... 

Wstał wymachując na pożegnanie ręką. 
Za sekundę biegliśmy, ile sił starczy, w 
różne strony. 

„Zapoznaliśmy się wreszcie... A więc ta- 
ki jest Tołstunow"... 

Właściwie tu dopiero zaczęła się nasza 
znajomość. Nie spostrzegłem nawet, kiedy 
zaczęliśmy sobie mówić „ty. 


Zajrzałem jeszcze do dwóch czy trzech 
okopów, w których przed chwilą był Toł- 
stunow. Fak, żołnierze w tych okopach byli 
weselsi, spokojniejsi. 

Tak oto, my, oficerowie liniowi i poli- 
tyczni, odpieraliśmy bombardowanie „psy” 
chiczne* Niemców. Tak oto toczył się bój, 
w którym ani jeden żołnierz nie wystrzelił 
dotąd ani razu, 

Ale czy nie dosyć biegania na dzisiaj? 

Od rzeki, od poprzedniego skraju zawró- 
ciłem w kierunku lasu. 

Przed samym skrajem lasu wybuchł nad 
moją głową pocisk rozpryskowy. Od razu 
rzuciłem się na ziemię, Odłamki pocisków 
rozpryskowych, wybuchających w powie- 
trzu, leca naprzód. Zatrzęsła się sosna, syp- 


nął śnieg, na korze ukazały się świeże bia- 
łe blizny. Poczułem nieprzyjemne bicie 
serca. 

W lesie wierny Sinczenko, który przez 
cały czas postępował za mną z końmi idąc 
wzdłuż lasu, od razu przyprowadził Łyska. 

Czas, najwyższy czas — do sztabu... 

„W sztabie czekał na mnie dowódca 
kompanii karabinów maszynowych, Kra- 
jew. Po jego twarzy — wzdłuż skroni i pod 
bródka płynęła krew. Krajew wycierał ją ` 
gniewnie, rozmazując po swej kanciastej 
twarzy. Ale czerwona smuga znów wystę- 
powała na powierzchni zakrzepłej krwi. 

— Co ci jest, Krajew? 

— Diabli wiedzą... zahaczyło... 

— Idź na punkt opatrunkowy. Rachi- 
mow, czy rannych przenieśli z cerkwi w 
inne miejsce? 

— Przenoszą, towarzyszu dowódco ba- 
talionu. 

Punkt opatrunkowy urządziliśmy, w le- 
sie, w domku gajowego. 

— Dobrze, Idź tam, Krajew. 

— Nie pójdę... 

Powiedział to ponuro, uparcie, Krzyk- 

nąłem: ; 
„R Czy mam cię w takim stanie posłać, 
żebyś mi ludzi straszył? Umyj się, daj się 
opatrzyć, Potem pomówimy. Sinczenko, 
dwie menażki z wodą dla lejtnanta Kra- 
jewa. u 

Uśmiechnąwszy się ponuro Krajew wy- 
szedł 
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Nr 285 


[FRYZJER 
DAMSKI’ 


WICEK: — Spójrz! 
wchodzi do damskiego fryzjera! 
WACEK: — Ciekawe po co? 
tam za nim i przekonamy się. 


Felek Mandolina 


Skoczmy 


v oi 


Czym można służyć?... 


k rzęs, ale z fasonem! 


FRYZJER: — Dla pana szanownego? 


FELEK: — Raz ondulacja i czernienie 


ży do pięknych! 
WICEK 


FELEK: — Hej babah-riba! Świat nale 


: — Ale straszydło! Hi—hi—hil... 
Co za ondulacja!.. Bo pęknę ze śmiechu! 


MPR EKRANIE Nie utrudniajmy pracy ekspedientkom! 


Sprawną obsługę w sklepach 


zanewni właściwy stosunek klientów tlo personelu 


Notatki z podróży 


Pojechałam z Łodzi do Piotrkowa. 
Dełegowana; służbowo. 

Normalnie. Spokojnie. Wykupi- 
łam bilet, potem odnalazłam w au- 
tobusie swoje miejsce, wskazane na 
bilecie i ulokowawszy się możliwie 
wygodnie oddałam się lekturze, Tak 
dojechałam do Piotrkowa. 


Niestety, trzeba było wracać. Pi- 
szę „niestety“ nie dlatego, żeby żal 
mi było opuszczać Piotrków. Bo 
wprawdzie miłe to jest miasto, ale 
jako stara łodzianka, wolę Łódź. 
Chodzi o to, że podróż powrotna by- 
ła skomplikowana. 

Kasę otwiera się dopiero 20 mi- 
nut przed odjazdem autobusu. Nie 
każdy wie o tym. Niektórzy przy- 
chodzą wcześniej, zaraz po załat- 
wieniu swoich spraw na mieście. I 
co mają robić? — Ustawiają się w 
rządku przed kasą. I czekają. Pół 
godziny, godzinę. 

Ale za to później, tuż przed odej- 
ściem autobusu zaczyna się... 

— Ja byłem pierwszy! 

— Ale ja mam delegację! 

— Co mnie obchodzi delegacja, 
ja nie mam czasu! Jak pan może 
godzinę stać przed kasą, to. może 
pan zaczekać na następny autobus! 

— Pan nie wiś kto ja jestem! 

Kasjer grzebie się jak mucha, a 


autobus zaraz odjedzie. Ja muszę 
jechać. 
— Powiadam pani, że ja byłem 


pierwszy. Ten ostatni bilet mnie się 
należy! 
A potem — szturm do autobusu. 
. — Panie, dlaczego pan się tak 
pcha? — woła piskliwym głosikiem 
jakaś babcia w łowickiej spódnicy. 
— Bo jestem... silniejszy! — i gość 
roztrącając wszystkich, po chwili 
siedzi jaż w autobusie. 


Tak się dzieje w Piotrkowie. 
Chaotycznie, nieprzemyślanie, 

A w Łodzi dobrze. I dlatego war- 
to by wziąć przykład. Bilety sprze- 
daje się tu już godzinę przed odjaz- 
dem autobusu. T robi się bardzo 
prostą rzecz: numeruje się bilety. 
Wówczas każdy ma równe szanse. 
Prawo pięści przestaje działać. 


zasłużona kara 
spotka oszustów 


i kombinatorów 


— Trzeba już tę resztę zostawić 
dla znajomych — pomyślała sobie 
Irena Jąkała i „zamelinowała” w 
magazynie sklepu MHD 544, gdzie 
pracuje jako ekspedientka, 30 kg ka- 
szy, 35 jajek i 109 kostek buliono= 
wych. Zgłaszającym się zaś klien- 
tom odpowiadała niezmordowanie: 
„nie ma“, 

Teraz Irena Jąkała odpowie, ale 

zed komisją do walki z naduży- 
ciami. . 

Eugeniusz Klimczak, właściciel pry 
watnego sklepu spożywczego przy ul. 
Wojska Polskiego 182, chciał zarobić 
więcej niż przewiduje marża. Pobie- 
rał więc za ziemniaki cenę 70 gr. za- 
miast 58 gr za kg. W ten sam spó- 
sób oszukiwali kupujących Antoni- 
na Górczyńska — sklep przy ul. 
Andrzeja Struga 49 oraz Józefa 
Walkania, właścicielka sklepu przy 
ul. Obrońców Stalingradu 74. Pierw- 
sza sprzedawała 70 proc. mąkę po 
2,50 zł, czyli o 50 gr drożej na kilo= 
gramie, a druga „dobijała* do ceny 
każdego budyniu 16 gr, 

Obie sprawy znajdą się w komi- 
sji do walki ze spekulacją. 

(8) 


— To jest skandal, proszę pani, ja| 


ją trzy razy prosiłam o pół kilo ma- 
karonu, a ona ~- nic! Jakby się do 
ściany mówiło. Wreszcie nie wytrzy- 
małam, Powiedziałam jej co myślę 
o takich ekspedientkach. I wie pani 
co ona mi na to? Powiada, że wy- 
dawało jej się, że inne klientki przy- 
szły przede mną i starała się ob- 
służyć nas kolejno. Jej się wydawało! 
— paniusia nie mogła powstrzymać 
oburzenia, 


Wzrasta opieka 


lekarska - 


nad mieszkańcami 


gromad wiejskich 


Pracownicy Wojewódzkiej  Po- 
radni Stomatologicznej w Łodzi do- 
cierają obecnie na 14 ruchomych 
ambulansach do najbardziej odleg- 
łych gromad tego województwa. 

W I półroczu br. ekipy Poradni 
dokonały na terenie wsi przeszło 60 
tys. zabiegów, czyli dwukrotnie wię 
cej, niż całe lecznictwo stomatolo- 
giczne woj. łódzkiego w 1938 r. 


Straż Pożarna 
zademonstruje swą sprawność 


na specjalnych pokazach 


O sprawności łódzkiej Straży Po- 
żarnej przekonamy się w dniu 4 li- 
stopada, który jest w całym kraju 
obchodzony pod znakiem obrony 
przeciwpożarowej. 

W przeddzień Dnia Obrony Prze- 
ciwpożarowej odbędzie się w Łodzi 
capstrzyk z udziałem Straży, orga- 
nizacji masowych i społecznych. Spe 
cjalna delegacja złoży wieńce pod 
Pomnikiem Wdzięczności, zaś o go- 
dzinie 19.30 będą wyświetlone fil- 
my o pożarnictwie w dwu punktach 
Łodzi — przy zbiegu Al. Kościuszki 
i Legionów oraz na Pl. Niepodległo- 
ści. 

Dnia 4 listopada odbędą się specjal 
ne pokazy sprawności strażaków w 
7 punktach miasta: o 10.30 na Ryn- 
ku Bałuckim, o 1l-ej na Pl. Wol- 
ności, o 11.30 na PI. Barlickiego, o 
12-ej na Pl. Zwycięstwa, o 15-ej na 
Pl, Niepodległości, o 15.30 na Czer- 
wonym Rynku (Chojny) i o 16-ej w 
Rudzie Pabianickiej. (u) 


sali, 


Ira i Mira były ekspedientkami. 
Ira w sklepie tekstylnym, Mira — w 
rzeźnickim. Gdy Ira spotykała Mirę 
mówiła szeptem: 

— Mam stylony... 
to? 

Aż. Mam polędwicową, Możemy się 
zamienić,,. 

Trwało to tak kilka miesięcy. „Set- 
ki” szły za szynki, stylony za kiełba- 
sy, aż dowiedziały się o tym władze. 
I oto wczoraj Ira znowu spotkała się 
z Mirą, tym razem na korytarzu są- 
dowym. 

— Co masz? — spytała z przyzwy- 
czajenia Ira. 

— Dwa lata bez zawieszenia... 

— Też dostałam dwa, To nie ma 


Co mi dasz za 


|się czym zamieniać, 


— Człowiek po pracy jest zmęczo- 
ny, chciałby jak najszybciej dostać 
się do domu, A tu zamiast grzecznie 
obsłużyć, taka ekspedientka naraża 
mnie na wystawanie w sklepie i stra- 
tę nerwów. 

Takie rozmówki słyszy się dość 


często, Klientki narzekają. Klientki 
są zmęczone. Klientki żądają uprzej- 
mości, 


Ale czy któraś z tych zbyt nerwo- 
wych niewiast zastanowiła się, że ta 
kobieta w białym fartuszku, stojaca 
po tamtej stronie lady, też jest cgło- 
wiekiem pracy. Że i jej praca nie 
jest lekka, że i ona może być zmę- 
czona? 

Zaabsorbowana robieniem rachun- 
ków i ważeniem towarów może na- 
wet pomylić się i załatwić najpierw 
klientkę, która przyszła później od 
innych. To przecież są zupełnie 
ludzkie rzeczy i trzeba je zrozumieć. 
Nie tylko klientki mogą wymagać od 
ekspedientek uprzejmości, ale ta sa- 
ma doza uprzejmości należy się eks- 
pedientkom od klientek, 


A teraz taki obrazek: 


Przed kilku dniami w sklepie spo- 
Żywczym na rogu ul. Stalina i Sien- 
kiewicza zabrakło jakiegoś towaru. 
Właśnie klientka stojąca przed pa- 
nią X otrzymała ostatnie pół kilo, 
Pani X, (będziemy ją tak nazywać, 
bo nie ustalono jej nazwiska), wpadła 
we wściekłość, 

— To tak? — wołała. — Dla klien- 
tów.towaru nie ma? A co się z nim 
stało? Niech pan nie mówi — zwró- 
ciła się do kierownika — że został 
sprzedany. Już ja was wszystkich 
znam! Chowacie w magazynach. Dla 
siebie. - Dla swoich znajomych. Oszu- 
kują ludzi! 

Kierownik zaproponował owej pani 
obejrzenie magazynu, Nie poszła, Bo 
wiedziała, że tam niczego nie znaj- 
dzie. i 

To nie jest odosobniony wypadek, 
Ekspedientki sklepu PSS nr 93, znane 
ze swej uprzejmości, o czym świadczy 
chociażby zdobyty swego czasu we 
współzawodnictwie proporzec i licz- 
ne pochwały w książce życzeń i za- 


żaleń, opowiadały o klientach, którzy 
np. nie otrzymawszy wódki bez zwro 
tu butelki, co jest zgodne z odpo- 
wiednimi zarządzeniami, obrzucają 
personel sklepowy stekiem wyzwisk. 

— Jeżeli obsłużymy inwalidę, czy 
kobietę z dzieckiem na ręku bez ko- 
lejki, oburzają się na nas inni klien- 
ci Jeżeli nie obsłużymy, — musimy 
wysłuchiwać całych tyrad o tym, ja- 
kie to jesteśmy „nieludzkie" — opo- 
wiadały ekspedientki w innym skle- 

ie, 

R Tego robić nie należy, Człowieka 
nie wolno obrażać. Nie wolno rzucać 
słów ot tak sobie, na wiatr, Jeżeli ta 
czy owa pani „wie”, że w sklepie 
źle się dzieje, że panuje kumoter- 
stwo, czy sklep pozostaje w, bliskich 
stosunkach ze spekulantami, bo i tak 
niestety, czasami się zdarza, to jej 
obowiązkiem jest zameldować o tym 
odpowiednim władzom. Ale jeżeli 
podstawą zarzutu jest to, że dla niej 
właśnie zabrakło danego towaru, to 
wówczas jest to "zwykłym oszczer- 
stwem. 

Praca ekspedientek nie jest łatwa. 
Jeżeli chcemy być jak najlepiej i naj- 
szybciej obsługiwani, nie powinniśmy 
im utrudniać pracy, 

'Starajmy się sami przestrzegać po- 
rządku w sklepie, Nie pchajmy się 
przed innymi do lady z „uzasadnie- 
niem": „Ale ja się śpieszę!” Bo i inni 
na pewno nie wiele więcej mają cza- 
su. Bądźmy uprzejmi. na 


Spółdzielnia „Ślusarz“ 
otwiera nowe 


punkły usługowe 


Rzemieślnicza spółdzielnia pracy 
„Ślusarz” rozszerza zakres swej dzia- 
łalności. W najbliższych dniach spół- 
dzielnia otwiera jeszcze jeden punkt 
usługowy. Tym razem w Rudzie Pa- 
bianickiej przy ul. Przewodniej 11. 

Warsztat ten będzie wykonywał 
wszelkie roboty wchodzące w zakres 


ślusarstwa. `i 


Niedociągnięcia i braki 


z winy administratorów 


„Nie chcemy mieszkać za darmo"—piszą lokatorzy 


Gdyby tak obejść wszystkie bu- | 


dynki mieszkalne w Łodzi, z pew- 
nością na palcach policzyło by się 
domy, w których wszystko jest w 
należytym porządku. Brudy, nie- 
oświetlone klatki schodowe, brak 
list lokatorów itd. — oto pospolite 
niedociągnięcia i braki. 

Często winę za to ponoszą lokato- 
rzy, dozorcy, komitety domowe, naj 
częściej jednak — administratorzy. 
Trzeba stwierdzić, że wielu z nich 
nie stoi na wysokości zadania. Szcze 
gólnie administratorzy domów pry- 
watnych. 

„Nasza posesja (Zamenhofa 6) ad- 
ministrowana jest przez ob. Dacza, 
zam. przy ul. Żeromskiego 9 — pi- 
szą członkowie komitetu domowego. 
— Ob. Dacz nie interesuje się zu- 
pełnie administrowanym domem. 
Nie ma stałych dni i godzin przyjęć, 
pobiera nieregularnie komorne i 
świadczenia, nie przychodzi na ze- 
brania komitetu domowego itd", 


„— Mieszkamy za darmo — piszą 
mieszkańcy domu przy ul. Krośnień 
skiej 16 — ponieważ nie pobiera się 
od nas komornego. Swego czasu zło 
żyliśmy pieniądze na remont zabez- 
pieczający. Kupiono papę, .smołę i 
inne potrzebne materiały. Niestety, 
leżą one w komórce, a dach w dal- 
szym ciągu jest dziurawy. Chcemy 
płacić to co się należy i chcemy ko- 
rzystać z tego, co się należy“ — koń 
czą lokatorzy. 

Posesji takich jest w Łodzi dużo 
wiecej. W wielu domach administra 
torzy nie spełniają należycia swych 
obowiązków. Dzieje się to przeważ- 
nie dlatego, że nie traktują oni na- 
leżycie swej pracy. 

Stan taki nie może być tolerowa- 
ny. Pracą administratorów powinny 
zainteresować się odpowiednie czyn 
niki. Nie można bowiem dopuścić 
do tego, by z winy źle pracujących 
administratorów, ponosili szkody lò- 
katorzy — ludzie pracy. ü) 


WICEK: — h 
ceny. Przecież pan jest półgłówek! 


STR. 3 


WICEK: — Aleś pan przepłaciłł 
FELEK: — Dlaczego? 


Powinien pan zapłacić pół 


Kto kwalifikuje? 


Szanowna Redakcjo! 

Jestem chory na gruźlicę, leżałem w 
szpitalu na Radogoszczu, Ostatnio stan 
mój bardzo się pogorszył i lekarz rejas 
nowy stwierdził, że znowu zdrowie mo» 
je wymaga leczenia szpitalnego. Otrzy= 
malem kwalifikację szpitalną. Gdy się 
zjawiłem na Radogoszczu — dr. Góra 
ska oświadczyła, nie badając mni. że 
nie jestem aż tak chory i wobec tego 
nie przyjmie mnie do szpitala. 

Jakże doktór Górska, nie widząc 
mnie od 2-ch miesięcy i nie zbadawe 
szy nawet — mogła zlekceważyć orze= 
czenie lekarza rejonowego, a mnie od- 
prawić z kwitkiem? Kto to wyjaśni? 

(—) Józej Bednarek 
ul. Zgierska 24 m. 29 

Wyjaśni to niezawodnie kierownic- 

two ZLP. 


Tramwaje 
w Święto Zmarłych 


W związku ze spodziewanym wzmoże= 
niem ruchu na cmentarze w dniu Święta 
Zmarłych — 1 listopada br. tramwaje 
kursować będą w tym dniu zmieniony- 


mi trasami 
Napiórkowskie- 


„2-ka* — z Zarzewa, 
go, Pl. Reymonta, Piotrkowską, PL. Wole 
ności, Obr. Stalingradu, Cmentarną, Sre- 
brzyńską na Osiedle M. M. 

„łiką* — z Chojen: Dąbrowskiego, Ki- 
lińskiego, Północną, Ogrodową, Zacho- 
dnią, Zgierską do Julianowa. 

„5-ka* — do godz. 7,56 kursować bę- 
dzie normalnie; od godz. 8,22 na zmie- 
nionej trasie: Chojny, Rzgowska, PL. 
Niepodległości, Pl. Reymonta, Napiór= 
kowsklego, Kilińskiego, Franciszkańska, 
Wojska Polskiego, Strykowska. Od go- 
dziny 17,39 wracając na właściwą trasę 
— Chojny — Żabieniec. 

„7-ka* — 1 listopada nie będzie kur- 
sować, natomiast do Pl. 9 Maja przedłu- 
żona zostanie linia „14“. 

„3-ka* — do godz. 8,18 normalnie; od. 
godz. 8.26 od Dw. Kaliskiego przez Ko- 
pernika, Gdańską, Obr. Stalingradu, Za- 
chodnią, Limanowskiego do Żabieńca; 
od godz. 17.51 wrąca na właściwą trasę 
— Dw. Kaliski — Hipoteczna. 

+„9-ka'* — do godz. 8.44 normalnie; od 
godz. 8.57 od Kopcińskiego przez Prze- 
jazd, Piotrkowską, Pl. Wolności, Obr. 
Stalingradu, Al. Unii, Srebrzyńską na 
Nowe Złotno. Od godz. 18,01 wraca na 
właściwą trasę — Kopcińskiego — Zdro- 
wie. 

„14-ka** — z Dąbrowy ul. Dąbrowskie- 
go, Rzgowską, Pl. Niepodległości, PL. 
Reymonta, Piotrkowską, Żwirki, Al. Ko- 
ściuszki, Legionów do Pl. 9 Maja. 

„16-ka** — z Zarzewa ul. Napiórkow= 
skiego, Pl. Reymonta, Piotrkowską, Żwir 
rki, Al. Kościuszki, Zachodnią, Ogrodo- 
wą, Północną, Franciszkańską, Wojska 
Polskiego, Strykowską. Na trasie linii 16 
kursować będzie 5 pociągów linii za- 
miejskich, 

„19-ka** — do godz. 8,17 normalnie; od 
godz. 8.32 od Radiostacji ul. Narutowi- 
cza, Piotrkowską, Pl. Wolności, Obr. 
Stalingradu, Cmentarną,  Srebrzyńską, 
Osiedle M. M. Od godz. 18.05 wraca na 
właściwą trasę: Dw. Kaliski — Radio- 
stacja. 

„22-ką'* — z Chojen przez Rzgowską, 
Pl. Niepodległości, PI. Reymonta, Na- 
piórkowskiego, Kilińskiego, Narutowi- 
cza, Pl. Dąbrowskiego, Sterlinga, No- 
wotki na Stoki. 

Ponadto nadzwyczajne pociągi Hnii za- 
miejskich od godz. 9.30 do 17.30 kurso- 
wać będą na trasie: Chojny, Rzgowska, 
Pl. Niepodległości, Piotrkowska, Pl, Wol- 
ności, Zgierska, FHelenówek. 

„Pozostałe pociągi linii miejskich oraz 
linii zamiejskich kursować będą normal- 
nie na dotychczasowych trasach. 


Kolektor dla Balut 


ma iuź 2 km długości 


s Na Bałutach dużo się robi. Budu- 
je się na ziemi i,., pod ziemią, Nie 
wszyscy zapewne wiedzą, że ułożono ` 
tam już 2 km. kolektora, który będzie 
odprowadzał ścieki i nieczystości z 
całej dzielnicy. 

Budowa tego kolektora została zle- 
cona w uchwale Prezydium Rządu w 
grudniu ub, r. obole innych inwesty- 
cji, mających na -celu poprawę stanu 
sanitarnego Łodzi (a) 


Doskonały bramkarz Dynamo (Tbilisi) 
Margania podczas treningu. 


Juniorzy na planszy 
Mistrzem Polski 
został Czepionka (Stal) 


Rozegrane w Poznaniu szermier- 
cze mistrzostwa Polski juniorów 
zgromadziły na planszy 31 juniorów 
i 19 juniorek. 

Mistrzem Polski we florecie został 
Czepionka (Stal Katowice), zwycię- 
żając Kłosowicza (Stal Wrocław), 
5:4. Trzecie miejsce zajął Mikołajski 
(AZS Poznań). i 
_W konkurencji kobiet tytuł zdoby 
ła Lempart (Stal Wrocław), wygry- 
wając w finale z Pielowską (Unia 
Gdańsk) 4:2, trzecie miejsce zajęła 
Łucek (CWKS). 


TEATRY 


Nowy — nieczynny 
Wojska Polgktego — „ŚWIECZNIK, 


A i ZĘ Zain E R A PR 2 RO ZL a 


19. 
„Powszechny —  „GRZESZNICY BEZ 
WINY", 19 


. 19. 
Żydowski — „MÓJ SYN" (Sprawa Pā- 
wła Eszteraga), 19.30. ś 
Mały — „PAPSCY' — 19.30. i 
Muzyczny — „CZARDASZKA" — 19.15 
Pinokio — „GULIWER W KEAINIE 
LILIPUTÓW*" — 17. 
Arlekin — „ZŁOTA RYBKA“ — 17 w 
sali MDK ul. Moniuszki 4a. 


CYRK nr 5 (Plac Niepodległości). Dziś 
1 codziennie godz. 19.30, W sobotę i nie- 
dzielę godz. 16 i 19.30. 


KINA 


BAJKA — Na odsiecz Carycyna — 18, 


20 

BAŁTYK — Wielki Obywatel I ser. — 
15, 17.30, 20. 

GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
wy — 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

MŁ, ZA — Timur i jego drużyna 
— 16, 18, 20 

MUZA — Muzyka i miłość — 20. 

POLONIA — Wielki Obywatel I ser. — 
16, 18.30, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Pogromca atamana 
— 18, 20 

REKORD — Narzeczona z Turkmenii — 


18, 20 s 
ROBOTNIK — Zakazane piosenki — 17, 


19. 
ROMA — Ostatni wystrzał — 18, 20 
SOJUSZ — Historia jakich wiele — 19 
STYLOWY — Ostatni rejs — 18, 20 
ŚWIT — Wesoły jarmark — 18, 20 
TATRY — Ostatni etap — 16, 18, 20 
WISŁA Wielki Obywatel I ser. 
15.30, 18, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — Nieczynne 
WOLNOŚĆ — Wielki Obywatel I ser. — 
16, 18.30, 20.30, 
ZACHĘTA — Aktorka — 18, 20 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


"em |Gdy padały rekordy światowe i Polski 


Wspaniali atleci radzieccy 


mogą nas jeszcze wiele nauczyć. = Usunąć biędy w organizacji 


Punktualnie o godz. 18-ej wkracza- 
ły na halę widzewską przy dźwię- 
kach marsza orkiestry wojskowej 
barwnie ubrane zespoły atletyczne 
ZSRR i Polski, niosąc przed sobą 
sztandary państwowe, Powitania, wy- 
miana upominków, hymny państwo- 
we, przemówienia, okrzyki, sławny 
przeciwnik wreszcie — wszystko skła 
dało się na to, że impreza wypadnie 
pierwszorzędnie, 

Niestety, w miarę upływu czasu 
dały się zauważyć usterki organiza- 


cyjne i to takie, że pięknie zapowiaz, 


dające się zawody, mające na celu 
spopularyzowanie zaniedbanego u nas 
sportu atletycznego, nie spełniły swe 
go zadania, a organizatorom wysta- 
wiły niezbyt pochlebne świadectwo. 

Niedociągnięć było sporo i to ta- 
kich, że nie można ich pominąć mil- 
czeniem, Przeciwnie, trzeba na nie 
wskazać, aby w przyszłości się nie 
powtarzały, Do najpoważniejszych na 
leżał.. nadmiar speców, z których 
właściwie nikt nie wiedział jak takie. 
zawody należy przeprowadzić. 

Speców było co niemiara — zje- 
chało ich z sekcji atletycznej GKKF 
coś z 8-miu chyba, ale ani jeden nie 
pomyślał o tym, żeby przyjść z po- 
mocą organizatorom i zainteresować 
się choćby projektowanym progra- 
mem zawodów, 

W dziedzinie ciężkiej atletyki Łódź 
nie ma żadnego doświadczenia, bo i 
skąd go mieć miała, więc pozosta- 
wienie jej samej sobie dało wynik 
ujemny, Ale chyba można było posta- 
rać się o to, żeby na zawodach był 
utrzymany należyty porządek. 


Program przeładowano i zawody 
trwały niemal do północy. Bite 5 i 
pół godzin upłynęło, gdy wreszcie 
Miedwiediew, po nieudanej próbie, 
musiał zadowolić się w podrzucie o- 


Koszykarze i koszykarki 
wyjechali do Budapesztu 


W nocy z 29 na 3% bm. wyjechały 
dó Budapesztu na międzynarodowy tur 
niej koszykówki 12-osobowe zespoły ko 
szykarzy i koszykarek polskich. 

Zespół męski wyjechał w składzie: 
Markowski, Fenglerski,. Lelonkiewicz, 
Bartosiewicz, amiński, Wojtowicz, 
Złotkiewicz, Niciński, Pacuła, Kwapisz, 
Wójcik, Pawlak, trener — Rudelski. 

Drużyna żeńska: Jaźnicka, Gruszczyń- 
ska, Kamecka, Kowalczyk, Kowalówka, 
Mamińska, Pachlowa, Beyer, Piechotka, 
Rogowska, Wikarska, Węgrzynowicz, 
trener — Ulażowski, 14 

Kierownikiem ekipy jest Kowalewski. 


Pływacy FSGT - 


zaproszeni do Polski 


1 listopada br. spodziewany jest 
przyjazd do Polski ekipy pływac 
ckiej Francuskiej Robotniczej Fede- 
racji Sportowej FSGT. 

Pływacy francuscy przybywają na 
zaproszenie CRZZ i rozegrać mają 
dwa spotkania 3 i 4 listopada w By- 
tomiu z reprezentacją ZS Ogniwo i 
6 listopada we Wrocławiu z reprezen 
tacją ZS Stal. 


imprez sportowych 


burącz wynikiem 160 kg i drużyny 
pożegnały się braterskim uściskiem 
dłoni. Na posterunku wytrwali tylko 
ci, którzy musieli, Widzów już wte- 
dy była tylko garstka. 

A przecież wystarczyłoby, żeby ta- 
ki spec, jeden z drugim, wziął przed 
zawodami ołówek do ręki i przepro- 
wadził prosty rachunek: siedmiu za- 
wodników staje do trzech konkuren- 
cji, a do każdej z nich podchodzi trzy 


Rekord padł! Duganow dźwiga 129 kg. 

Jest rozpromieniony, bo pobił własny 

rekord światowy w rwaniu oburącz 
o 0,5 kg. 


razy, To daje w sumie 63 starty na 
zespół, a na dwa zespoły 126. Przy- 
puśćmy, że wykonanie każdej próby 
zajmie, licząc bardzo skromnie, jedną 
minutę, i już mamy zawody o prze- 
szło dwugodzinnym programie. 
gdzie czas na część oficjalną? 

Więc cóż to za spece, którzy o tym 
nie pomyśleli, a naszym reprezentan- 
tom nie dali odpowiedniej opieki. Po 
co tutaj przyjechali? Czy uśmiechał 
im się spacerek Warszawa — Łódź? 

Miło było patrzeć, jak trener ra- 
dziecki opiekował się swymi zawod- 
nikami, jak troskliwie przygotowy* 
wał ich do startu, jak jedno jego 
słowo zachęty: „dawaj”, zwiększało 
niemal w dwójnasób ich siły, To był 
trener, który znał na wylot możliwo- 
ści każdego zawodnika, wiedział, 
kiedy i ile można mu dołożyć cięża- 
ru, a kiedy należy przerwać próby. 

A nasi trenerzy? O nich można po- 
wiedzieć, że odgrywali bierną rolę 
widza, a nie kierownika i opiekuna, 
jak ich kolega radziecki, 

Z tego wypływa prosty wniosek— 
patrzeć i chcieć uczyć się, bo takich 
nauczycieli nie jeden nam pozazdro- 
ści, 

Jak, uczyć się! Uczyć się i to 
wszystkiego, nawet tego, jak należy 
informować publiczność, O, bo rola 
speakera to zadanie niełatwe, zwłasz 
cza gdy żywe słowo pada na surawy 


śrunt, Tu nie wystarczą tylko dobre 
chęci speca z sekcji atletycznej 
GKKF, bo publiczność musi być wy- 
czerpująco informowana o przebiegu 
zawodów w sposób, wzbudzający w 
niej zainteresowanie, Trzeba porwać 
ją, zdobyć dla ciężkiej atletyki, I je- 
śli speaker sprawi, że widownia 
zacznie przeżywać to, co się dzieje 
na podium, wówczas możemy powie- 
dzieć, że spełnił swoje zadanie. Ale 
w tym wypadku niezbędny jest jeden 
warunek — speaker musi umieć po- 
prawnie mówić po polsku, Rm. 


"." * 

Poza Duganowem i Nowakiem do- 
skonały wynik uzyskał w trójboju w 
wadze piórkowej Czimiszkian (ZSRR), 
lepszy o 2,5 kg od wyniku ustanowio- 
nego przed parnu dniami na mistrzo- 
stwach świata w Mediolanie. Czimisz- 
kian w trójboju osiągnął 312 kg. ©to 
szczegółowe wyniki zawodów: 

Wyniki trójboju: w. kogucia — 
Roman (ZSRR) 287,5 kg, Kaczmarczyk 
(P) 127,5, w. piórkowa — Czymiszkian 
(ZSRR) 312,5 kg, Skowronek (P) 267,5 
kg, w. lekka — Lubawin (ZSRR) 
332,5 kg, Ścigała (P) 280 kg, w. Średnia 
— Zgenti (ZSRR) 370 kg, Bek (P) 280, 
w. półciężka — Cholin (ZSRR) 285 kg, 
Sadowski (P) 292,5 kg, w. lekko-ciężka 
— Nowak (ZSRR) 414 kg, Białas (P) 
302,5 kg, w. ciężka — Miedwiediew 
(ZSRR) 415 kg, Witucki (P) 320 kg. 


Sztangiści radzieccy 
w Pabianicach 


Wczorajszy występ  sztangistów ra- 
dzieckich w Łodzi, który przyniósł no 
we rekordy świata, spowodował ol- 
brzymie zainteresowanie drugim wy- 
stępem gości radzieckich, który odbył 
się 30 bm. w Pabianicach. 

W miejscowej hall sportowej zebra- 
ło się ponad 3.000 widzów, Którzy ser- 
decznie powitałi przedstawicieli sportu 
radzieckiego. Delegacje młodzieży i 
sportowców pabianickich wręczyły go 
ściom wiązanki kwiatów. W imieniu 
ludności miasta powitał sztangistów ra- 
PSA sekretarz MRN — Dąbrow- 
ski. 

W pokazie podnoszenia ciężarów wy- 
stąpili: Łopatin, Duganow i rekordzi- 
sta świata — Nowak. Objaśnień po- 
szczególnych części pokazu udzielał 
sędzia radziecki — Pucharow. 

Po pokazie przedstawiciele pabiani- 
ckich zakładów pracy i młodzież ofia- 
rówali gościom radzieckim liczne upo- 
minki. W imienia ekipy radzieckiej 
podziękował zebranym za serdeczne 
przyjęcie zasłużony mistrz sportu — 
Nowak. 

Po powrocie do Łodzi ekipa radzie- 
cka,” żegnana przez przedstawicieli 
społeczeństwa | sportowców łódzkich, 
odjechała do Gdańska. 


Jeden punkt 
zadecydował o przegranej 


koszykarzy Włókniarza 


W jedynym rozegranym w nie- 
dzielę meczu o mistrzostwo ligi ko- 
szykowej Stal (Poznań) pokonała 
Włókniarza (Łódź) 42:41 (23:23). Naj 
więcej punktów dla drużyny poznań 
skiej zdobył Klevenhagen — 12, dla 
drużyny łódzkiej Maciejewski — 15. 

W drużynie poznańskiej wyróżnił 
się Kubicki, który był motorem 
większości akcji ofensywnych. 


Nr 285 
Akademicy maszerują 
Na starcie stanęło 


2639 siuden'ów 


organizatorzy marszów musieli tele- 
fonować do MZK z prośbą o przysła- 
nie dodatkowych wozów tramwajowych 
gdyż kursująca ulicą Nowotki „1% nie 
mogła pomieścić zebranych na Placu 
Wolności studentów. 

Ulica Warszawska ża mostem kole- 
jowym przedstawiała niecodzienny wl- 
dok. Z prawej strony szosy, na sporej 
polance, widać było rozstawione namio- 
ty. służące jako szatnie, a nieco dalej 
komisja sędziowska w. zielonych dre- 
sach AZS-u uwijała się wśród grupy 
studentów. Spośród oczekujących na 
swoją kolej w marszach, 150 osób nie 
próżnowało — zdobywało normy na 
SPO. 

Na szosie w dwuminutowych od- 
stepach czasu odrywała się od te£o 
zbiorowiska kilkuosobowa grupa pro- 
wadzona przez kierownika z nume- 
rem startowym na piersiach i za kil- 
ka minut ginęła za zakrętem szosy. 
Za nią inne i jeszcze Inne. 1 tak 
przez kilka godzin. 

Ze studentami z Politechniki szli 
ubrani w zielone dresy profesorowie, 
Charzyński i Krysicki. Wśród studen- 
tek z Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
szła profesor Halicz. Prowadzący na 
wyższych uczelniach wychowanie fizy- 
czne instruktor Nonas służył swym 
przykładem i radami studentom, ma- 
szerując z nimi, 

Niejeden akademik musiał dobrze 
zbierać nogi, aby dorównać swojemu 
nauczycielowi, przynajmniej na trasie 
marszów, 

Licznie stawi się również asysten- 
ci. To zainteresowanie sportem i u- 
dział w marszach pozwala sądzić, że 
wkrótce AZS łódzki będzie miał za- 
szczyt wręczyć wielu profesorom i asy 
stentom odznak! SPO. 

Z megafonu zawieszonego obok wo- 
zu Polskiego Radia, rozbrzmiewały we 
sołe polskie 1 radzieckie melodie, na- 
dawane z płyt, a na” trasie wiodącej 
przez szosę warszawską i las łagiew= 
nicki, mijały maszerujące grupy, sa- 
mochody z obsługą. techniczną i wóz 
pogotowia, 

Sportowcy z AZS, którzy w mar- 
szach brali udział w ubiegłym tygod- 
niu, stawili się licznie do pomocy. 
Niełatwo było podołać pracy, bo w 
marszach niedzielnych startowało 2639 
studentów, w tym 890 koblet. Na tym 
jednak nie koniec. W przyszła niedzie- 
le jeszcze raz będzie powtórzona ta 
impreza dła tych, którzy jeszcze nie 
startowali. E. G. 

—— — 


Po cztery bramki 


zdobyto na meczu 
Holandia — Finlandia 


Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Holandia — Finlandia, rozegrany w 
Rotterdamie, zakończył się wynikiem 
remisowym 4:4 (2:2). 


Górnik (Stalino) 
zwyciężył w Bułgarii 


Przebywająca w Bułgarii radzie- 
cka drużyna piłkarska — Górnik 
(Stalino), rozegrała w Sofii między- 
narodowe. spotkanie z reprezentacją 
bułgarskich związków zawodowych. 

Spotkanie, które stało na wysokim 
poziomie, zakończyło się zwycię- 
stwem Górnika (Stalino) 2:1. - 
< Mecz oglądało około 30 tys. wi- 
dzów. 


m e 


Pracownicy poszukiwani 


Siusarzy, tokarzy, szlifierzy, snyciarzy, 
robotników gospodarczych 1 transporto- 
wych zatrudni natychmiast Fabryka Igieł 
Dziewiarskich w Łodzi, ul. PKWN 37. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział per- 
sońa!lny. 151 


Mechanicy do napraw maszyn biuro- 
wych potrzebni. Piotrkowska 22 „War- 
ma". 8149 


JAN -KURCZAB: 


27) 


nie zrozumiał niepokój patrzącego, bo w |lił się do swojego 


rozmówcy — czy 


ostny 


Rudi, gdy rozmyślał o tym, dodałby 
jeszcze: — szczególnie, gdy ma się mię- 
dzy sobą Harrego. Ale Rudi robił 
wszystko z tak naturalną nonszalancją, że 
na pewno przepych nowej restauracji 
francuskiej nie zrobił na nim większego 
wrażenia. Za to Ditty nie trzeba było py- 
tać o nic. Miała zbyt szeroko otwarte o- 
czy, zbyt żywe kolory na twarzy i nieco 
za bardzo rozchylone usta. 

Usiedli w wygodnej wnęce, odprowa- 
dzeni przez dwóch wyfraczonych kelne- 
rów i trzeciego, który dostojnością swoją 
górował nad wszystkimi. Był to mistrz ce 
remonii. Ustalenie menu oddano jednogło- 
śnie Rudiemu. Ten zdawał się bardziej 
studiować ceny niż potrawy na oprawnej 
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O: 


w skórę karcie, bo zamiast dyspozycji za- 
pytał uniżenie nachylonego kelnera: | 
— Ceny w markach i dolarach? Jakże 
to? W niemieckim Berlinie francuska re- 
stauracja dla amerykańskich gości? 

Kelner rozłożył bezradnie ręce. Stracił 
w tej chwili wiele ze swej nieposzlakowa 
nej nienaganności. Odpowiedź na to skom 
plikowane pytanie znalazł Willy. 

— Słusznie, tak ma być. Francuzi bu- 
dują w Berlinie restaurację, w której- je- 
dzą Niemcy, a płacą Amerykanie. 

Kobietom wydała się ta odpowiedź bar- 
dzo dowcipna i wybuchnęły śmiechem. 
Nie ucieszyła jednak Rudiego, bo szybko 
wydał dyspozycje i popatrzył dyskretnie 
w kierunku Harrego. 

— Zgadza się, Rudi — Harry widocz- | 


103.04. — Dział  Kulturalno-Oświatowy : 109-62. 


ślad za odpowiedzią posłał mu wyrozu- 
miały uśmiech. 

— Za to pierwszy toast wypijemy za 
twoje zdrowie i to prawdziwym burgun- 
dem, zgoda, dzieci? — Rudi pogłaskał pu- 
sty jeszcze kieliszek. 

— Będę wam zobowiązany, szczególnie 
Williemu za jasne zobrazowanie waszej 
sytuacji. Tak jest w istocie, inni budują i 
płacą, a wy konsumujecie — Harry po- 
wiedział to obojętnie, bębnił przy tym pal 
cami po stole i patrzył na Dittę. 

Zapanowało milczenie. Willemu było 
ono jakoś szczegółnie nieprzyjemne, bo 
powiedział: 

— Widoęznie zasłużyliśmy na to. 

— Bzdury — Harry zabębnił mocniej 
palcami. 

— To brzmiało trochę jak: durnie — 
uśmiechnął się Willy. 

— Ja osobiście nie mam jasnego obra- 
zu, kto jest właściwym durniem w tym 
układzie? — Rudi rozejrzał się obojętnie 
po pustej niema] sali. 

— Co do tego nie ma żadnej wątpliwo- 
ści — odpowiedział Harry. 

— Powiedz mi, Harry, — Rudi nachy- 


— Dział Sportowy 137-47, — Ogłoszenia: 


wiejscy na terenię całej Polski w terminie do 15-go kRżdego m-ca na okres następny, 


wszyscy Amerykanie są tak mało inteli- 
gentni, jak ty? | 

— Przestań, Rudi, przestań, popsuje- 
cie nam całą przyjemność tą wstrętną po- 
lityką — poprosiła Lucy i zwróciła się do 
Ditty, szukając u niej poparcia — Dziew- 
częta, nie pozwólcie... 

Ditta była jednak innego zdania: 

— Zostaw, Lucy, to jest całkiem intere- 
sujące. 

— Harry obrazi się i pójdzie — prote- 
stowała Lucy. 

— Nie obrażę się — uspokoił ją Harry 
— przecież Rudi nie powiedział nic obra- 
źliwego. Zapytał tylko, czy wszyscy A- 
merykanie są mało inteligentni. Ja mu na 
to odpowiem, że jeśli Amerykanom brak 
inteligencji, to Niemcom jeszcze bardziej. 
jak również wszystkim innym narodom, 
bo Rudi nie zaprzeczy chyba, że my, 
Amerykanie, wykazaliśmy najwięcej spry 
tu ze wszystkich narodów świata. 

— A więc inteligencja po amerykańsku 
nazywa się: spryt? Ciekawe — zdziwił 
się Willy. 

(D,c.n.) 
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